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W  600 letnią rocznicę
27 września up ływa 600 lat od  wielkiego zw y ­

cięstwa Władys ława Łokietka nad  Krzyżakami  na p o ­
lach pod Płowcami.  Sprowadzeni  w r. 1226 Krzyżacy 
do  Polski  przez Konrada  ks. mazowieckiego  na o b r o ­

nę  Mazowsza  przed  pogańskimi  sąsiadami  Prusakami ,  

stali się odrazu mackami  zaborczej  potęgi  g e r m a ń ­

skiej wysunię temi na wschód,  zagarniając coraz to 
n ow e  prowinc je  Polski.  W niespełna 100 lat po os ie ­
dleniu na z iemiach polskich urosła olbrzymia potęga  

krzyżacka.  O p a n o w a w sz y  Pomorze  a przez to dos tęp 
d o  morza stali się g rożnemi  przeciwnikami życia g o s ­

podarczego  i pol i tycznego  Polski.  Wówczas  to na t ro­
nie po lsk im zasiadł  mądry  i dzielny król Wł. Łokietek,  
który zdawał sobie sprawę z g roźnego  położenia  na p r z y ­
szłość postanowi ł  Po mo rz e  dla Polski odzyskać.  1 kiedy ce­
lu tego  nie m ógł  os iągnąć  w drodze pokojowej d y p l o m a ­

tycznej ,  zaczął p rzygotowywać się do wystąp ienia  zbroj ­
nego.  W roku 1331 przyszło do wojny  krzyżacko-polskiej ,  
która mim o przewagi  liczebnej Krzyżaków data Polsce 

świetne zwycięs two pod  Płowcami.  Wprawdzie zw y­
cięska bitwa nie rozs trzygnęła  wojny,  miała jednak  

o lbrzymi e  znaczenie moralne,  j ako pierwsze zwycięstwo 

polskie nad Krzyżakami i przygotowała  ostateczne

zwycięstwo w 80 lat później  po d  Grunwaldem.

Zwycięstwo to i dziś nie straciło swego znaczenia.  
Podo bn ie  jak za czasów Łokie tkowych,  sąsiad nasz 
zachodni dąży  do  odebran ia  ziem prapolskich —  P o ­
morza i Śląska. O b f c n e  zbrojenia Niemiec  i zabiegi  

dyploma tycz ne  wymierzone  są g łówne  przec iwko 
Polsce.  Nic zatem dz iwnego,  że szczególnie ur o ­
czyście rocznicę bi twy pod  Płowcami  obchodzi ły  
ziemie nasze zachodnie tj. Pom orze  i Śląsk. P łonące  
wici jakie rozbłysły na polskiem pograniczu były przy­

pomn ienie m s romotne j  klęski zaborczych G e i m a n ó w  
pod Płowcami  i Grunwald em,  były ost rzeżeniem,  iż 
wszelkie zakusy zaborcze Niemiec,  Płowcami  i G r u n ­
waldem się skończą.

Z t rudem i o lbrzymią ofiarnością odzyskane  w y ­
zwolenie wszystkich ziem Rzeczypospol i tej  po stu let­
niej niewoli ,  nie mo że  stać się przedmiotem ta rgu  
i niczem nieuzasadnione j  pretensj i  naszego zac h o ­

dniego  sąsiada.  Niemiec.  Naród  Polski obchodząc  601) 
letnią rocznicę zwycięskiej  bi twy pod Płowcami  m a n i ­

festuje równocześnie  swoją sol idarność w walce o n a ­
sze zachodnie granice,  będące kolebką  pańs twowośc i  
Polski.  D r .  F r .  Ciszek.
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Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ BUKOWINY.
(Ciąg dalszy)

Niestety wielu członków straciło z Towarzys twem 
P. B. kontakt  i z powodu n ieopłacania wkładek  cz łon­
kowskich,  p o m im o  ki lkakrotnych przypom nie ń ,  zostali 
z listy członków wykreśleni .

Obecnie  liczy nasze  Towarzys two nieliczne grono,  
lecz nader  czynne,  w ilości 120 członków w n a s t ę p u ­
jących  mie jscowościach:  Wa tśzawa 76 członków,  B u­
kowina  16, Kraków 6, Za trop ine  5, Genewa 2, Lwów
1, Huta Krółew. 2, Toruń  2, Nowy Targ  2, Katowice
2, Kraśnik 1, Radom 1, Białystok 1, Lublin 1, P a b i a ­
nice 1, Sosnowiec  1, Hol ihrady  koło Zaleszczyk 1, 
Kalwar ia Żebrz.  1, T om asz ów  Lubel.  1, Chełm Lubel. 
1, Bydgoszcz 1, Piot rków 1.

Tak powstałe T. P. B. wytknęło sobie w przy ­
ję tym i zatwierdzonym, statucie nas tępujące cele .

a) dążyć do rozwoju Bukowiny  pod  względem 
o g ó l n o k u l t u r a l n y m  i higien icznym,

b) op iekować sie letnikami,  .ułatwiać  i uprzy je ­
mn iać  im pobyt  w Bukowinie;

c) współdz ia łać  w rac jonalnem i p lan owem wpro 
wadzaniu  kultury w Bukowinie,  ż zachowaniem wła­
ściwości  Podhala.

By sprostać powyźszetn zadaniom,  Zarząd T. P. B. 
pi zy stąp ił do ścisłej współpracy  z mie jscową ludnością 
przez  wspólne  zebrania w czasie lata i poruszanie  na 
tychże  wszelkich spraw,  tyczących rozwoju wsi. j ako 
letniska.  Współpracując  z g m in ą  Zarząd T-wa czynił 
us i lne starania o wybudow an ie  drogi  z Poronina  do 
Bukowiny ,  o pucztę,  telefon, lekarza,  aptekę,  oraz 
o  podniesienie  higieny i czystości w domach letnis­
kowych.  W  ty m  celu n a  miejscu działa sekretar jat  g e ­
ne ra lny  T. P. B , tj. kierownik szkoły p. Fr. Cwi- 
żewićz,  który* prowadzi  całą korespondencję  w sprawie 
n a j m u  mieszkań i tp. załatwiając przeciętne rocznie 
3 0 0  spiaw.

By uprzy jemnić  pobyt  letnikom w Bukowinie,  
Z arząd  T-wa powziął  uchwałę popierania bu do wy D o ­
m u  L udo we go i zapisania  Towarzys twa na członka 
Spółdz ie lni  „Dom Ludowy* w Bukowinie,  w którym 
by ,  tak miejscowa ludność,  jak i letnicy w czasie se- 
zunu ,  mogli  korzystać z bibljoteki i rozrywek kul tu­
ralnych.  By d o p o m ó c  Spółdzielni  przy budowie  własnego 
d o m u ,  T. P. B. udzieli ło tejże z własnych funduszów 
przesz ło 1500 zł., a nad to  interwenjowało  u władz cen ­
t ra lnych  o udzielenie subwencj i ,  dzięki k tórym b u d o ­
wę wspania łego  d o m u  do p ro w a d z o n o  już do częścio­
wej  używalności  w czasie sezonu .

Wynikiem współpracy  z wsią było,  że już w r. 
1927 przybyła do  Warszawy delegacja górali  z B u k o ­
winy ,  — która udała się z członkami  Zarządu do 
Minis t .  Robót  Publ icznych Poczt  i Telegrafów w sprawie 
b u d o w y  drogi  i poczty.

W n o szo n e  przez T. P. B. memor ja ły ,  ciągłe in- 
terwencje Prezya jum Zarządu u Władz  centralnych 
sprawiły,  —  że sprawą drogi  zainteresowały się wresz­
cie Władze  centralne,  oraz miejscowe i p rzys tąp ion o  
do  wybudowania  już w r. 1927 na jgor sze go  odc inka  
drogi  przez „Kiry“, wreszcie przez wieś i w Poroninie.  
Że nie d o p r ow adz on o tej bud ow y  do końca — pr zy­
czyną ciężki kryzys gospod arczy  Państwa.

Staran iem Zarządu  T. P B — uzyskała  B u k o ­
wina w r. 1927 ajencję pocztową, a następnie pocztę 
regularną , a wreszcie w r. 1930 teleton. Przy tych 
szczególnie staraniach udzielili T. P  B. wybitnej  p o ­
mocy Dyrektor  Dep.  Minist .  Poczt  i Telegr. ,  p. Ka ­
czanowski  i p. Starosta Skalecki,  członkowie  T. P. B.

We wszystkich zresztą sprawach  doznaw ało  T. P. 
B. jaw również Spółdzielnia „Dom'  l . jd ów y*  — wiele 
życzliwości i z rozumienia  ze s t rony Województwa kra- 
Kowskiegc i Starostwa mpwotarskiego,  co Zarząd Twa 
poczuwa się do obowiązku podnieść  i wyrazić tą d ro ­
gą  Władzom od no śn y m  serdeczne podziękowanie .

Mając na uwadze  higienę i czystość w d o m a c h  
letni skowych,  będącą p ierwszym warunkiem rozwoju 
wsi jako letniska, TPE.  starało się przez wspólne  o b r a ­
dy letników i góial i  i przez wydanie  w r, 1930 o d e ­
zwy rozmieszczonej  w całej wsi, wpływać  na właści ­
cieli doinów letniskowych,  do zapro wa dzenia  czystości  
po domach i koło domostw.

Skutki  t ego okazują się coraz doda tn ie jsze ,  wieś 
staje się coraz czyściejsza — kulturalnieisza

Zarząd TPB. rozumiejąc,  że b iedna  wies górska  
. b e z - p o m o c y  nie jest  w- s tanie  się dźwigać,  rozbndo-  
wać, u rządzać  wygodnych  pokoji ,  stara się bezus tannie  
prowadzić  prop aga ndę  wsi Bukowiny  jako letniska,  
celem ściągnięcia coraz więcgi gości ,  i d o p om ożeni a  
tą d rogą  góra lom czynien .a  inwestycji  po dom ach  
i doprowadzenia  ich do  jakich takich wygód.

Artykuły w dz iennikach,  tysiąc pięknie^wydanych 
odezw i rozesłanych letnikom po całej Polsce,  w y d a ­
nie w rb. 32.000 kart widokowych wsi Bukowiny ,  
wspaniałej  p ano ram y wsi z całym p asm em  Tatr,  w y ­
konanej  przez p. Pe łczyńskiego,  która była na w y s ta ­
wie krajowej w Poznaniu,  na wystawie w Liege, na 
wystawie  turystycznej  w Warszawie,  wreszcie p r o p a ­
gand a  Bukowiny  jako te renów narciarskich sp iawi ły ,  
że Bukowina  jest  już dziś  znaną  w całej Polsce.

Uzyskanie  dla Bukowiny  ulg kolejowych na jp ie rw 
na sezon  letni,  a obecnie już przez cały rok, — za ­
wdzięczać może  BuKowina również w pierwszej linji 
TPB.,  które przez członków Zarządu n i ezmordow an ie  
u Władz  centralnych i w Związku uzdrowisk polsk ich 
o to zapobiegało.

Włączenie Bukowiny do letnisk o charakterze
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użyteczności  publicznej i w związku z tem uzyskanie 
prawa poDierania taks  kuracyjnych niemniej  było 
p rzed mi o tem zabiegów TPB.

Dzięki t emu  Dukowina ma nowe źródło dochodu,  
z którego mo że  ut rzymać  lekarza kl imatycznego  i w pro ­
wadzać  we wsi dla letników urządzenia sanitarne,  kul ­
tu r a lne  i bu d o w a ć  drogę  przez wieś.

Gdy do da m y,  ze cz łonkowie TPB. zasiadają 
i współpracują  w miejscowej komisj i  letniskowej,  b u ­
dowlane j ,  że gmina  nie mogąc  z braku funduszów in- 
t e rwenjować  u Władz  centralnych w swych sprawach  — 
odn os i  się do TPB  do Warszawy o interwencję w jej 
imieniu,  że członkowie TPB. b iorą  wspólny  udział 
z góralami  w przeds tawieniach,  różnych imprezach na 
ce le  kul tura lno-oświatowe,  w myśl  zasad prawdziwej  
demokrac ji ,  sądz imy,  że spe łn iamy należycie tą wsp ó ł ­

pracę nietylKo z gm iną, lecz zg o d n ie  ze s ta tu tem 
w sp ółdz ia łam y w racjona lnem i p lanowem w p r o w a ­
dzaniu kultury do  wsi, z zachowaniem odrębnych  
właściwości  Podhala .

G d y  zwróc imy się pamięc ią  pięć lat wstecz 
i u p rz y t om ni m y sobie początek działalności  TBP.  m o ­
żemy być  pełni  o tuchy  na przyszłość.

Droga , poczta,  telefon,  lekarz,  wspania ły D o m  
Ludowy w stylu podh alańsk im,  wartości dziś doTOO.OOO 
zł., około 40 nowych s ta lowych d o m ó w —  willi letni­
skowych —  wartości blisko mil jona zł., sześć sk le ­
pów wyłącznie górali  miejscowych,  14 nowych s tudni ,  
a pizy tem tysiące letników, setki n a rciarzy sp o r to w ­
ców ciągnących na Bukowinę  i z tem wzrastający d o ­
brobyt  we wsi, o to pięcioletni wynik zgodnej  ws pó ł ­
pracy ze wsią Towarzystwa Przyjaciół  Bukowiny  

(Ciąg dalszy n a s t ą p i )

STRÓJ GÓRALSKI.
Pr zys tępujemy do  naj t rudniej szej  sprawy,  d o t y ­

czącej kultury Podh ala  — do  stroju góra lskiego.  Dla 
pojaśnien ia  młodych  na leżałoby nadmienić,  że bogaty 
strój  góralski ,  jaki dziś widz imy,  powsta ł  n iedawno,  
m o ż e  ze trzydzieści  lat temu.  Dawniej  i ob lamki  były 
p ł ońs ze  i parzenice  (w niektórych wsiach wogóle  ich 
n ie  było) i cuchy były g ładkie,  nie cyfrowane.  D o ­
p ie ro  niewiele lat przed wojną rozpowszechni ł  się 
na  całem prawie Po dha lu  ten strój tak barwny,  b o ­
g a t y  i piękny,  że olśniewa każdego  przybysza ,  nęci

E U G E N J U S Z  PAWŁ OWSKI-

Jak Wojtek Bulańda
światowca wyrychtował

(C zy l i  o  p e w n y m  panu, c o  w ę ch  i smak dzięki z n a c h o r o w i  odzyskał)  

(C iąg  dalszy).

—  E, bo o mało nas wasz pies nie zagryzł.. .
Na co baca odpar ł  d o br odusz n ie :
—  E, on wse ino złyk napastuje. . .
—  Masz  tobie ! —  mruknął  kleryk.
—  Cóżem to ja taki zły ?
—  O, kazby ? To ino tak sie godo,  zeby co rzec... 

Podźc iez  bliżej. .
Dym nieco zrzedniał,  zresztą przyzwyczail i  się 

ju ż  t rochę  przybysze,  że teraz dopiero  mogl i  się p rzy j ­
rzeć uważnie | s ł ynne m u bacy. Mieli przed so bą  chłopa 
ros łego,  s tarego,  uw ędz onego w dymie,  o twarzy 
w zmarszczkach,  o oczach drobnych ,  lekko zm r u ż o ­
nych  i p ięknym,  orlim nosie.  P o w ag a  wielka leżała 
na jego  twarzy ,  choć obecnie dost rzec  mo gl i  obaj  
n i lo d z ie n c y  uśmiech nieznaczny,  drwin i ironji pełny. . .

oczy i zachwyca duszę , że śmia ło może  w sp ó łz a w o d ­
niczyć z krakowskim i łowickim strojem ! Stroje g ó ­
ralskie wypożycza ją  na przeds tawienia  i wieczornice 
w dalekie st rony,  a harcerze z Podhala  (z Z a k o p a n e ­
go, N. Targu  i N. Sącza),  przebrani  w stroje góralskie,  
budzili  zachwyty Czechów i harcerzy całego świata 
na zlocie w Pradze ! Ba, w Ameryce  strój góra lsk i,  
jak s łyszymy,  zdobywa  sobie coraz większe uznanie,  
że nawet  nie-górale  pono  sp rowadza ją  sobie portki ,  
cuchy i s e r d a k i !

Bo i stary Bulanda  przyglądną ł  się uważnie  p rz y­
byszom.  A miał  dar  poz nawa nia  i obse rwowan ia  lu ­
dzi —  hoh o !.. Ino cię raz zobaczył  i już cię zna ł  
. n a  d u r k “ ... Więc i teraz,  obrzuciwszy pr zybys zów  
a zwłaszcza Wzierskiego byst rym,  krytycznem s p o j ­
rzeniem, wiedział  już,  co ma myśleć.  Światowce !.. 
Łotry!.. Ła tasy miejskie bez ni jakiego wyrozumienia . . .  
Poco toto sie p c h a ?  Nie lepiej t emu  siedzieć kas i  
w mieście,  na kanapie? . .

Niemnie j j ed na k  okaza ł  się baca g ośc in nym  
i choć nie stracił nic na  powadze ,  przecie prosił  g o ­
ści siadać, p rzyniósł  żętycy,  a dowiedziawszy się, skąd  
są jego  goście,  pytał  o nowiny ze świata. Wreszc ie  
zagadnął  dokąd  zdążają.

—  Teraz naj lepsza s p o s o b n o ś ć — pomy śla ł  Adaś.
— Tak sobie wędru jemy po górach.. .  1 na wet  

chciałem prosić was, czybyśmy się tu nie mogli  p r z e ­
nocować  ?

— Można  —  stęknął  niechętnie baca — miejsca 
na ziemi doś.. .  Pościelecie se cetyny...

—  Ale właściwie —  ciągnął  A daś  — mam i d o  
was, baco, interes...
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Me,  niestety — dziwna rzecz się dzieje. Rów 
nocześn ie  z takim rozwojem i upiększeniem stroju 
góra l sk iego  —  zaczyna  się jego  upadek  i zanik : co 
raz częściej pojawiają się obok  białych por tek z p a ­
rzenicami — zwyczajne  wojskowe spodnie ,  „ ra jthozy",  
z „celty".. .  Błyszczącą biel koszuli  okrywa już z re ­
gu ły  tania,  brzydka kamizelka i kabat  miejski czy 
bluza ,  nie mająca  nic wspólne go  z góra lskim strojem, 
a  nawet fabryczny,  wełniany sweter ! Doprawdy ,  rzad ­
ko  się już spotyka  (nawet w ko śc ie le )— pełny,  p r aw­
dz iwy strój góralski  bez miejskich doda tków.  Jakie 
to  smutn e  ! Jak  tak dalej pójdzie,  to orygina lne  stroje 
góra l sk ie  będz iemy  za lat niewiele og lądać  tylko w te ­
a trze na przedstawieniu góral skiem,  bo górale wolą je 
zamienić  na ceperskie łachy !

Oczywiście działają tu dwie pr zyc zyny:  moda 
i s tosunki ekonomiczne .  O modzie  niema co w s p o ­
m i n a ć :  wszak  już  dość chyba było powiedz iane  w tych 
a rtykułach ,  że okrutnie głupia jest  taka moda ,  która 
każe zarzucać p iękne i barwne  stroje lub szpecić je 
brzydkieini  doda tkami .  Że mo da  powinna  rozpowszech 
m a ć  to, co w stroju góra lskim jest  o ryginalne,  ba rw ­
ne  i piękne : serdak,  cuchę,  cyf rowane  portki,  k a p e ­
lusz z kostkami,  kierpce. A przecież m od ę  tworzy 
nie  kto inny,  j eno  gó ra le !  Są wsi koło Sącza,  w k tó­
rych parobcy  wyśmiewa ją  się z dziewczyn,  ub ie ra ją ­
cych się nie po wiejsku,  nie według m o d y ; czemuż 
to  nikt nie śmieje się z parobków,  którzy ubierają zie­
lone ,  wojeńskie rajtuzy, sweter  i kamizelkę zamiast  
cuc hy  ? !

Po zos ta je  przyczyna  druga.  Prawda ,  sirój g ór a l ­
ski  j es t  drogi  —  cały chyba  ze 200 zł. kosztuje.  Jak 
ż e  tu ch u d o b n y  człek ma kup owa ć  serdak,  cuchę, 
k tó r ą  m oże  zastąpić tanim k a b a t e m ?  Racja —  strój

—  Zje co> wy, panie,  możec ie  mieć za jenteras 
d o  m n ie ?  Sera kcecie kupić,  B u n d z u ?  Jest. . .

—  Owszem,  też... Ale teraz przedewszys tk iem 
chc ia łem się was poradzić,  bo pon o  znacie się na 
■wszystkich chorobach. . .

Zdziwienie,  o t am ow ane  nagłym  błyskiem,  prze ­
m k n ę ł o  po oczach Bulandy .

— Zeć panowie  z miasta,  to mocie hań insyk 
dochtorów,  prowdziwych. . .  Co my s toimy przi n ik?

— Właśnie,  że nie ma m  zaufania do doktorów,  
t e m  więcej, że choroba  moja  bardzo  skompl iko wana  
—  mówił  dalej zupełnie p o w ażnym  to nem  młodzie ­
niec.  Kleryk słuchał  z zaciekawieniem,  co z tego  w y ­
niknie.

— A cnz to wom ? pytał  znachor.
—  Wiecie, i ciało i dusza  nie w porządku. . .  A że 

w y  pono na wszys tk im się znacię (tak mi ludzie mó- 
v'ili)...

— E coz przecie?...
—  Pomyślc ie  sobi e :  s m a k u  nie mam,  węchu 

n ie  m a m  i co powiem, to skłamię.. .

j est  drogi! Ale przecie serdak,  cucha,  — to raz, dwa 
razy na całe życie. Po wtóre :  niechże ta już do r o b o ­
ty idzie każdy,  w czem kio mo że  i co ma, ale przecie 
do kościoła —  wstyd się nie ubrać czysto pięknie po 
góral sku,  nie wybryzować,  jak św arnemu  suha jowi  
i g o d n e m u  gaździe  wypada  ! J e s te m pewien,  g dy by  
dz iewuchy zaczęły podśmiechiwać  się, a palcem w y ­
tykać tych parobków,  co w swetrach,  kamize lach i b l u ­
zach przychodzą  do kościoła albo na wesele,  —  toby 
ta wszyscy wrócili  do prawdziwego i na jpiękniej szego  
góral sk iego stroju.  Spróbujcież,  śwarne Podha lanki  !

O stroju kobiet  tylko kilka słów, bo naogół G ó ­
ralki noszą  się po góral sku : one  ta wiedzą,  że ■ ;m 
w tych szmatkach  „świecy",  że ich nikt nie przebie rze  
w śwarności  i zgrabności .  Ale przecie i tu zakrada ją  się 
m o d y  niegóralskie : spódnice jed ne go  koloru, me w kwia ­
ty, obszyte u dołu tas iemkami ,  to znów jakieś bluzki 
(wizytki) miejskiego kroju. Nie wiem też, dlaczego 
dziewczęta tak wstydliwie chowają swe śliczne gorsety,  
tak wzorzysto haf towane,  pod  wizytkami  ? Na z a p y ­
tanie odpowiada ją ,  że z im no bez wizytki.  Jeśli d a w ­
niej —  jak op ow iada ją  stare gaźdz inya l— nie znały 
dziewczęta wizytek i nie umarz ły  w gorse tach,  to mo 
że i dziś nie u m a r z n ą ? (D o d a m  w sekrecie,  że gorse t  
nawet  z brzydkiej  dz iewczyny robi zgrabną  i ładną).  
—  Zresztą niema o czem się rozwodzić  -  spytajcie 
letników, jakich wolą  g ó r a l i : w ceperskich strojach 
czy w góralskich.  A wszystko się da zrobić mi m o 
drożyzny,  m im o  braku pien iędzy i m im o głupiej  m o ­
dy. Tylko trzeba chcieć!

Kagenjusz Pawłowski.

Zapadła cisza. Przybysze  obserwowali  w ra ż e n u ,  
jakie zrobili na znachorze.  Ale po marszczona  twarz 
s ta rego górala  ani j ed nem drgnięc iem nie zdradziła,  
co on o tem myśli  Tylko oczy błysły jakoś osobl i ­
wie...

Ale zaraz odezwał się:
—  O, kiebyście ino kcieli, toby my tu zaroz 

poradzili .  Jako ż  ?
Zdumia ł  się pan Adaś.  C o ?  To ten frant z m ie j ­

sca, bez namy słu  ma lekarstwa na tak osobl iwą c h o ­
robę, z którą —  jako żyw o!  —  nikt  się jeszcze do 
niego nie zgłosił  chyba  n i gdy!  To  będz ie  coś o s o b ­
l iwego!  Więc też trącił w bok  towarzysza  i odrzekł  
n a t y c h m i a s t :

—  Ależ naturalnie!  Bardzie pr o sz ę !  Właśnie po 
poradę i lekarstwa tu przeszedłem. . .  Tylko,  czy rze­
czywiście zaraz odzyskam s m ak  i węch ?

— O, bedziecie widzieć.. .  Siedźcież ino spokojnie 
kwilecke.. .  odparł  Bulanda,  nie ukrywać  już teraz z ło­
śl iwego,  a radosnego  uśmiechu ,  co mu się czaił 
w oczach.
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Cel szkól hotelarskich.
D op ie ro  teraz kiedy do wolnej  Polski  zjeżdżają 

się coraz liczniej cudzoz iemcy,  a rozliczne zdrowotne 
i urocze miejscowości  cieszą się coraz większą frek­
wencją  tak kuracjuszy,  j ak  i turystów,  spos t rzeżono 
w hotelach i pens jonatach  różne braki sp ow odo wa ne  
n iezmiernie ma łą  ilością wykształconych  kierowników 
i s łużby  hote lowo-pensjona towej .

Przeważnie kierownikami są osoby ,  mające małe 
lub nawet  wcale pojęcia o organizowaniu  przedsię ­
b iorstw hote la rsko-pens jona towych,  przeto ich praca 
jes t  bardzo  ut rudniona,  n ieproduktywna,  a w wynikach 
przynos i  małe dochody,  przez co również cierpi i P a ń ­
stwo.

Powszechnie  bowiem jest  wiadom em,  że Szwaj- 
carja stała się krajem boga tym  dlatego  jedynie,  że 
u t r zymuje  się przeważne z turystyki .  (Np. według  
obl iczenia Dr. Zell ingera z r. 1912 bilans handlowy 
Szwajcarj i  był  pa sywny i wynos i ł  600 mi l jonów fr. 
szw.,  pokry tego  z turystyki  w wysokośc i więcej niż 
po ło w y bo 340 miij. fr.).

Tam  każdy  kierownik oraz cały personel  znają 
dokładnie  swe prace i obowiązki ,  co wpływa dodatn io 
na ich pe łne  zadowolenia  samopoczuc ie .  Nie og ra n i ­
czając się do  zdobytych raz wiadomośc i ,  wyjeżdżają  
oni  częs tokroć  w czasie swych ur lopów w inne ś ro ­
dowiska ,  aby  tylko coś nowego,  l epszego u siebie 
coś wprowadzić ,  czyli podnieść poz iom przedsiębiorstwa.

Wszed ł  do  ko m o ry  i zapar ł  drzwi.  Cisza zapadła.  
D o  sza łasu  wszedł  juha s  i w milczeniu us iadł  koło 
ognia .  Z ko m or y  dochdziły jakieś szmery,  stękania,  
suwania. . .

—  Co on tam robi?  spyta ł  szep tem Adaś t o ­
warzysza.

—  Pewnie swoje czary.. .  —  odpar ł  —  Albo tyl ­
ko udaje.. .  Ha  no,  czeka jmy, co to będz ie  za lekarstwo.. .

Ale nie czekali długo ,  bo w tej chwili drzwi 
kom o ry  otwarły się. Wyszedł  baca,  n iosąc  na ręce 
kika c iemnych,  d robnyeh  kulek

—  Weźcież,  panie,  te pigułki  i zjedzciez,  bo to 
jest  fajne lekarstwo na wasom horość. . .

Pa n  Adaś wziął pierwsą z brzegu p igułkę  z pew- 
nem wahaniem. . .  Zbliżył do ust  —  narazie istotnie 
zawiódł go węch, bo lek by ł  opas any  jakimś  prosz­
kiem bezwon ny m,  może.  z widłaka.. .  Więc powoli  
podnio s ł  rękę do ust.

A.le zaledwie wbił zęby w c iemną  pigułkę,  k rzyk ­
nął  straszliwie,  zerwał się z ł awy i cisnął precz od 
siebie lekarstwo.. .  Zatchnęło go  tak, że słowa nie mógł

Będąc w Wiedniu i Szwajcarji  na s tudjach g o ­
spodarczych  i hotelarskich spotka łam się z wielkiem 
za in te resowaniem i t ego działu z rozumieniem na we t  
w sferach wyższych z wyksz ta łceniem uniwersyteckiem,  
które hotelarstwo uważa ją  za wielkie źródło dochod u 
dla siebie i korzyści dla Pańs twa,  oraz obywatel i  i p o ­
święcają się pracy hotelowej  po ukończeniu o d p o ­
wiednich kursów i odbyciu  praktytyki .  To  też pio- 
wadzenie hoteli i pen jona tów w tym kraju zas ługuje  
na uznanie  i na leży  je brać za wzór,  dlatego,  że d y ­
rektorzy i kierownicy mają wszechs tronne  i z a w o d o ­
we studja.  —  Dzięki Bogu i nasz kraj ma dużo  w a ­
lorów poc iąga jących obcych turys tów,  jednak  aby  
można mieć z tego odpowiednie  zyski —  na leży przy­
jeżdża jącym turys tom umożl iwić jak na jwygodnie j szy  
pobyt  w naszym kraju.

Dla podniesienia  przemysłu ho te lowego w P o l ­
sce przyczyni się niewątpliwie mająca powstać Wyższa  
Szkoła Hotelarska  w Krakowie,  która ma właśnie na 
celu kształcenie k ierowników hote lowych.

Również wykształcenie persona lu  hote lowo-pen-  
s jona towego jest  n iezbędne .  S łużba bowiem jest  w n a j ­
większej styczności  z gośćmi  i od jej o d p o w ie dn ie go  
zachowania się grzeczności ,  mi łego  obejścia bez inte ­
resowności  i dyskrecji  zależy nadanie  pens jona iowi  
cech dobrze p row adzon ego  i sol idnego  przeds iębior ­
stwa.

przemówić.  Towarzysz patrzył  na niego przerażony,  
ju has  zdz iwiony,  tylko Woj tek  Bulanda stał spo ko jn y ,  
obojętny. . .  Dopiero po chwili zdołał  pan Adaś  w y ­
krztusić z przerażeniem i ws trętem :

—  Ależ to g.... do stu djabłów!!.. .
Na  co Bulanda  odpar ł  spokojn ie ,  f legmatycznie :
—  No  widz ic ie :  t eroz  i sm ak  wom wrócił i węch  

mocie  nazod  i prowdeście pedzieli. . .

Nie został  na noc leg u Bulandy  pan Adam Wzier - 
ski wraz z towarzyszem,  lecz co duchu wrócili d o  
d o m u,  choć noc zapadała.  Ale n ikomu nigdy  nie o p o ­
wiadał  pan Adaś o swej niefortunej  wyprawie.  I n ig d y  
się więcej nie przechwalał ,  źe dowcipem swym z a w ­
sze da rady z góralami.

A sława Woj tka  Bulandy  wzrosła jeszcze więcej. . .

(Koniec).
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D! deg»> też z radością powi tać należy P a ń s tw o ­
wą  SzkŁtę Hote larską  w Zakopanem,  Której zadaniem 
jest  k s J  iłeenie kwalif ikowanych,  myślących pfacow 
nic do  pens jo na tów  i hoteli.  Program przewiduje  t y m ­
czasem dwie kategor je  uczenie,  j edne  przygotowuje  
d o  pracy jako pokojówki,  a inne kształci na kucharki  
O pr óc z  przedmiotów prak tycznych pobierają uczenice 
także  lekcie ogólnokształcące  jako to : religję, język po l ­
ski,  rachunkowość ,  buchalterję,  język obcy i różne  
pogadan ki  związane z zawodem.

A jednak  mało osób jest  uświadomionych  o p o ­
trzebie takiej szkoły,  d o w odem  tego jest  s to su n k o w o  
niel iczna dość. zgłoszeń.

Inaczej dzieje się zagranicą,  gaz ie żaden  z p r a ­
cowników nie o t rzyma pracy bez odpowied nie go  p r z e ­
szkolenia  .

M o r j a  S h m k ó v n a
naucz.  Państw. S / .k oły  H n ie l t ir ^ U o -P r z e im s lo u ej 

w Zak op a n em.

Podhale jako jednostka administracyjno - gospodarcza.
W dziedzinie ustroju rolnego potrzebna  jest  ini- 

cj itywa Z wiązku Podhalan  jeszcze w bodaj  wyższym 
s topniu  Musi być jakaś instytucja na Podhalu ,  któ- 
raby rozpatrzyła,  rozważyła i zadecydowała 1) sprawy 
drobnienia  gruntów,  2) sprawy osadnictwa.

Sprawa drobnien ia  gruntó w i wprowadzenia  przez 
Rząd  zakazów prawnych  dzielenia grun tów chłopskich 
j e s t  właśnie w czasie obecnym na porządku dz iennym.

Sprawa to wielce skompl ik owana ,  zwłaszcza na 
Podhalu .  Co począć z nadmiarem dzieci chłopskich,  
g d y  tylko jedno  musi  ostać się na gruncie,  gdy  u nas 
m  Podhalu fabryk prawie nie ma,  jak uregulować  
splatki  familijne, gdy  licha, gleba tutejsza nie daje 
renty gruntowej — to są specyficzne trudności ,  które 
na Podhalu  są większe,  niż gdzieindziej  w Polsce. 
Nic tedy dz iwnego,  że Ministerstwo Reform Rolnych 
zwraca się do Związku Podhalan  oczekując  od g ó ­
ral szczyzny uw ag  co do tego problemu,  bo problem 
je s t  t rudny.  Zwłaszcza trzeba zwrócić uwagę  na p o ­
s tanowienia  art. 1. us tęp  3 . i art. 16 projektu odnośne j  
us ta wy ,  które dają mo żnoś ć  poszczególn ym częściom 
kraju,  a więc dla 5 powia tów podhalańsk ich  s tworze­
nia  odrębnych  dla siebie przepisów co do podzielności  
o r az  na postanowienia  art. 8, które da ją mo żność  
s t osow an ia  odrębnych  zwyczajów miejscowych.  Zwią­
zek  Podha lan  nie może pozos tać  na to g łuchym i wi­
n ien  się co rychlej wypowiedzieć.

A sprawa osadnictwa podhalańsk iego .  To sprawa 
b a rd z o  ważna , a n iedoceniana.  P odh ale  jest  p rze lu­
dnion e .  N idmiar  ludności  musi  gdzieś odpłynąć .  Jak 
pszczoły ,  gdy  się wyroją,  m usz ą  szukać nowych sie­
dz ib,  tak i z nami. Ameryka  zamknięta,  do  Francji  
ty l ko  znikom i część idzie. W pierwszych latach po 
wojn ie  szły po jedyncze  jednostki1 lub małe  tylko grupki  
t o  do  Poz nańskiego ,  to tu i ówdzie.  Marniały,  ginęły, 
traci ły się. Mało  tylko ostało.  To była błędna droga.  
O sa d n ic tw o  podhalańsk ie  możl iwe jest  tylko w formie 
g r o m a d n e j ,  po kilkadziesiąt  rodzin rozkupuje  folwark, 
r a z e m  zbiorowo os iada ,  b roń Boże w pojedynkę .  Kto

ma tein pokierować ? Nie ma żadnej  władzy ani o r ­
ganizacji  na Podhalu,  któraby tern się zajęła. Nikt i n ­
ny tylko Związek Podha lan  musi  to ująć w swoje ręce. 
Szereg ar tykułów w Gazecie Podhalańsk ie j  Nr. 13, 14 
15, 16, 17, pod  tytułem „Dalej w świa t“ wskazywał  
na to, masa  odpowiedz i  dowodzi,  że sprawa ta jest  
wielce żywotna,  t embardziej ,  że warunki  przedstawione  
Związkowi  przez Ministerstwo Reform Rolnych i p o ­
szczególnych prezesów Urzędów Ziemskich są dla 
naszej  biednej  ludności  nadzwycza jn ie  korzystne.  Z a ­
rząd Główny i Ogn isko  warszawskie winny tym n a ­
woływaniom dać posłuch i corychlej ująć tą akcję 
w swe ręce i pokierować nią na właściwe tory. Zwłasz­
cza w y m aga ne  jest  rychłe us tosu nkowan ie  się Związku 
do rozporządzenia Ministerstwa Reform Rolnych z d. 
23 grudnia  1926 r. Dz. U, Nr. 7 ex 1927, poz. 51 co 
do  korzys tania z funduszu kredytu u lgowego.  P a m i ę ­
ta jmy przy tein, że m am y  juz g r o m a d n e  osadnictwo 
podhalańsk ie  w Hol ihradach i Winia tyńcach  koło Z a ­
leszczyk, w Antoniówce i Adamówce do Żydaczowa,  
w Chudyko wcacn  koło Borszczowa.

Niepodobn a  w tym pobieżnym szkicu wymienić  
całokształ tu spraw,  które na leżałoby  i które aż proszą  
się o uregulowanie  ich na terenie Podhala  przez j a ­
kąś myśl wspólną  przez jakąś  rękę wspólną.

Chodzi  w pierwszym rzędzie o takie sprawy, które 
na terenie góra lszczyzny inaczej się kształtują,  niż na 
terenach nizinnych.  Inni ludzie u nas,  inne charaktery,  
inni ludzie tam.

Ot  np. spółdzielczość,  a mianowicie ta jej gałąź,  
która naszym  pot rzebom jest  najbliższa spółdz ie lczość 
rolniczo-handlowa,  spółdzielnie dostarczające n a w o z ó w  
sztucznych otrąb, nasior. —  a zarazem przeznaczone  
do  tego,  iżby się rozwinęły w kierunku sku pywa n ia  
i zbytu p łodów rolniczych. Na terenie Podhala m a m y  
ich 18. Niektóre bardzo  dobrze  funkcjonują,  jak np.  
„P o d h a le ” w N ow y m  Targu ,  „ K o s a ” w Limanowy lub 
Składnica kółek rolniczych w Mszanie  dolnej .  Cechą  
ich charakterys tyczną  jest, że mają l iczne filje w g m i ­
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nach wiejskich tak np. Kosa ma 19 filij, a Składnica 
ms zańska  ma filij 12. W filjach tych zat rudnia miej- 
scowycn łudzi,  w ten s p os ób  wciąga ich do handlu  
więcej niż w innych reg ionach Polski,  i iazda  z tych 
13 spółdzielni  działa tylko na swoją  rękę, łączy je 
tylko to, że podlega ją  je d n em u  Związkowi  Rewizyj 
n e m u  w Krakowie.  Innej łączności nie mają.  W m ia ­

rodajnych  sferach władz spółdz ie lczycn  zostałó już
j  omó wione ,  że bardzo byłoby  pożą dane ,  iżby za ' ' in i ­

c jatywą Zarządu  G łów nego Związku Po dha la n  odbyły  
! się zjazdy podhalańsk ich  spółdzielni  ro ln iczo-handlo­

wych.

I. Subig.

Przetrwać to znaczy zwyciężyć.
Kryzys gospodarczy ,  który objął  dziś cały świat,  

j ak długi i szeroki,  ijie oszczędzi ł  t akże i Polski ,  z m u ­
szając  szerokie warstwy społeczeństwa do ciężkiej 
walki  o byt,  walki tein u nas  cięższej niż gdzieindziej ,  
że je s te śm y pań s tw em młodern,  odbud ow ują cem  się 
na ruinach wojennych,  a otoczonein wrogiemi p o tę g a ­
mi, czyha jącemi  tylko na sposo bno ść ,  by p rzep rowa­
dz ić  odwi eczne  zaborcze  swoje plany.

Stare,  bogaie  kraje, jak Niemcy,  Anglja,  Włochy b o ­
ryka ją  się z t r u J n o ś u a rn i ,  które wst rząsa ją  f u n d a m e n ­
tami ich potęgi ,  nawet  Ameryka ,  gdz ie  dob rob yt  mie­
szkańców zJawał się być niezwzruszonyin pewnikiem,  
zamyka  fabryki, ogranicza produkcję,  p rzeprowadza  
nieprzewidy wane przedtem żm ian y  i oszczędności  
i dziś lęka się widma nadchodzącej  zimy, z którą co- 
najinniej 10 mi l jonów bezrobotnych  zacznie wyciągać 
rękę po ihleb.  Świat cały zaczyna przyciągać  pasa,  
rządy poszczególnych  państw s tanę ły wobec  n ie ub ła ­
g ane go  nakazu najdalej  posunię tych oszczędności ,  
ścieśniają się budżety,  nas tępuje  redukcja urzędów, 
skreśla się wszelkie n iekonieczne  wydatki ,  ogranicza 
świadczenia ,  byle jeno związać koniec z końcem 
i przetrwać,  przetrwać r s  wszelką  cenę.

S k ą d L p  zaciekłe dążenie  do wytrwania,  d lacze­
g o  tyle on a r  nakłada się na społeczeńs two,  czemu 
tyle bolesnych c iosów m us im y wszyscy znos ić?

Dla tego,  że jak w zm agan iu  się sił . zbro jnych  
ten odzierża pole,  kto na jwiększy  da z siebie wysi łek 
i przepoi szeregi  walczące n iez ło mn ą wolą zwycięstwa ,  
tak i w tej s trasznej  światowej  bitwie go sp oda rcze j  
te tylKO pańs twa os to ją  się w prawdziwej wolności  
i niepodległości ,  które bę dą  umia ły  wykrzesać  z s ie ­
bie największą  siłę p rzetrwania,  kto nie przetrwa  o d ­
dany  będzie na łaskę i niełaskę wroga , na n o w ą  n i e ­
wolę gosp od a rc zą  i poli tyczną.

Pamiętając  zaś o tein, niechaj  każdy  i wnioski  
z tego fakru wysnuje .  Niech z rozumie  że dz iś  s tanąć  
m us im y murem jedni  przy drugich,  że dziś nie czas na 
waśnie i par tyjne spory,  że dziś kto dzieli s p o ł e c z e ń ­
stwo, ten je osłabia i pcha ku ruinie gospodarcze j .  
Niema miejsca na prog ra m y —  jest  j eden  progr am  
ty lko:  Popierać własny  R z ą d ! ! !  Wierzyć w jego  n a j ­
lepszą  wolę i pod jego  p rzew ode m walczyć z t r u d n o ­
ściami. W skupien iu  tylko jest  moc,  w jednośc i  siła, 
a więc s tawajmy  wszyscy w tej chwili ciężkiej  p o d  
sz tandarem Najjaśniejszej  Rzeczypospol i tej  z wiarą 
na jgłębszą,  że przyszłość,  mim o cała gorycz  obecnych  
przeżyć,  do nas należy.

D r. M . Szyszko .  
pose ł  na sejm.

U S T Y .

RADZIECHOWY, we wrześn iu 1931 r.

Nieobes łan ie  Zjazdu Podha lan  w Rabce przez d e ­
lega tów Ogn iska  Związku Podha lan  z Radziechowy,  
m >glo nasun ąć  Prezyd jum Zjazdu pewne wątpliwości  
co do pracy i istnienia Ogniska .  T ym czase m  tak nie 
jest. Ogn isko  w Radziechowy,  to na js ta rsze  Ogn isk o  na 
Ż> wieczyżnie,  nie zasypia pracy i nadal  z wytężonemi  
sił .nni pracuje jak ty lko może.  Delega tów na Zjazd 
.wybrano —  tymc zasem Ci z p o w odu  ważnych powo-  
«dów nic wyjechali .

Co do pracy w Ogni sku  w b. roku m usz ę  ja k o  
prezes Ogniska  przedstawić  doda tn ie  i u j e m n e  s t r ony  
działalności  Ogniska .  Program jaki był na rok nazna-  

| czony został  prawie  w całości w yk onany.
Głó wn ą  działalnością Ogn.  było uruchomi en ie  k ina  

M im o  wielu t rudności  jakie piętrzyły się w zrea l izo­
waniu tego planu,  projekt  został  w yk o n an y ,  dz ięki  
wydatnej  pomucy Ogn iska  warszawskiego,  szczególn ie  
WP. radcy Gibasowi ,  które na ter. cel udziel i ło p o ­
życzki w kwocie 500 zł. Przy urządzeniu k ina  zas łu­
żyli się bez in te resowną pracą,  co m u s z ę  podnieść .  
Bronek  Knopka ,  Jan  Wróbel ,  malarz T. Jakubiec ,  k ió-
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jy  pr zygo tował  bezpła tnie  ekran,  Józef  Galica za p o ­
m o c  w pracach s tolarskich i wielu innych,  którzy na 
p r a w d ę  z poświęceniem pracowali ,  aby dopiąć  naszego  
w s p ó l n e g o  celu Ogniska .

Dzięki  Zarządowi  kółka rolniczego pos i adam y 
obecni e  salę na zebrania członków,  w d o m u  kółka 
rolniczego,  który n a zyw am y „ D om em  podha lańsk im ".

Tu grupu je  się cała akcja pracy ogniskowej,  tu 
g r o m a d z ą  się ludzie,  którzy pr ag ną  pracować poza 
n awias em  partji  i nie zwracają wcale uwagi na różne 
u t rudnienia ,  jakie właśnie partyjnicy owi starają się 
kłaść  p o d  nogi  Ogniska .  Praca nasza jest  pracą n a ­
ro do wą,  społeczną,  religijną,  przeciwnie do tych, którzy 
w p r o w a d z a ją  chaos i s tarają  się d rug im szkodzić — 
je s t  to  e lement  czysto antyspołeczny.

Rozpoczęte  działy w O gni sk u  jak sadowniczy,  
warzywniczy ,  pszczelarski  i p ro p a g a n d y  letniskowej 
n ie  m o g ą  być obecnie  brane w rachubę  ze względu 
n a  rozpoczę te prace i bę dą  po lecone  do da lszego 
p ro wa dz en ia  i urzeczywistnienia przysz łemu Zarządowi 
na  rok nas tępny.

Nie  m o g ę  tu pom iną ć  obc hodu  dorocznego  „Święta 
D o ż y n e k "  ob ch o d zo n eg o  w dniu 23 s ierpnia br., k tó ­
ry na pr awdę  był  imponujący ,  a brali w niem udział 
poz a  Og ni sk ie m,  Ochotnicza  Straż Pożarna ,  Związki 
M łod zi eży  Katolickiej  ze sz tandarami,  Związek St rze­
lecki i Związek byłych Wojskowych chociaż ten o s t a ­
tni nie komple tny .

Na czele po cho du  do kościoła pos tępowała  or ­
kiestra O gn is ka  poczem dziewczynki  z wieńcem w kształ ­
cie Or ła  na  tle barw narodowych.  Podnios łe  kazanie 
okol icznośc iowe raczył wygłosić Przew. Ks. Dr. Wolny,  
p rofesor  g imn.  z Chrzanowa,  bawiący na wywczasach 
letnich.  Poświęcenia  sy m bo lu  do żynko w ego  z prze­
m ó w ie n ie m  d okona ł  Przew. Ks. Dr. J. Bienias.

P o  nabożeńs twie  odbyła  się defilada Wielkie 
za in te resowanie  tą u roczystośc ią było u naszych miłych 
gośc i  z W arszawy  i Katowic,  którzy wzięli udział  
w  uroczystości  wręczania wieńca do ży n k o w eg o  g o s p o ­
d a r z o m  Przew. Ks. Kan.  J. Bieniasowi i Nacz.  gminy  
M . Pieronkowi .  Śpiewy doż ynk ow e  prowadzi ła  z ze­
sp o ł e m  amatorsk im A. Traczówna,  a odeg rane  sztukj 
lud ow e,  w których świetnie grali Janek  Wróbel ,  Józek  
Gal ica,  Hanus ia  P iet raszkówna,  Milka Wróblówna 
i inni  pod  reźyserją  P. Szebesbergera ,  zdobyły silne 
i d ług ie  oklaski .

Za pracę  i poświęcenie  niech przy jmą  ci, którzy 
n ie  szczędzil i  t rudów pe łne i serdeczne  podziękowanie ,  
b o  ty lko  ws pó ln ą  pracą  ideową będz iemy się b u d o ­
w a ć  sami  i na s z ą  Ojczyznę .

W ła d y s ła w  P ieronek,  
p rezes Ognisk a  Podhalan.

N iezw ykła  u ro c zysto ść .
Dnia 30  sierprnia b. r. od b y ła  się w Przemyślu  

w katedrze obrządku łacinsKiego, konsekracja b iskupa 
suf ragana,  ks. Dra Franciszka Bardy.  Konsekracji  d o ­
konał  J. E. Ks. b i skup  Anatol  Nowak w asystencji  
b i skupów Komara  i Rospon da .

Nowy b iskup  suf ragan przemyski ,  Ks. Dr. Fr. 
Barda jest  sy n e m  Podhala .  Urodzi ł  się dnia 21 s ierp­
nia 1880 r. w Mszanie  Dolnej  w powiecie l im a n o w ­
skim. Do g i mn az jum uczęszczał  w Krakowie,  gdzie 
w roku 1900 z łożył  egzami n  dojrzałości.  W czasie 
studjów g imnazja lnych mieszkał  w małem seminar jum,  
świeżo za łożonem przez księcia biskupa  Puzynę .  Po 
uzyskaniu  świadectwa dojrzałości  zapisa ł się na w y ­
dział  t eologiczny  w uniwersytecie Jag ie l lońskim w Kra­
kowie. Święcenia kapłańskie o t rzymał  26/VIl 1904 r. 
z rąk J. E. ks. kardynała Jana  Puzyny.

Wysłany  na wyższe studja do Rzymu,  ukończył  
je w r. 1907 ze s topniem  doktora  teologji

Po powrocie  z R zymu  do Krakowa był  jakiś  
czas wikar juszem przy kościele św. Anny,  po tem k a ­
teche tą  w gimn.  św. Anny,  wicerektorem semina r jum 
duch.  djecezji krak. W wolnej  Polsce był  profesorem 
teologji  w Poznaniu .  Pot em  wys łany  do Rzymu był 
przez kilka lat rektorem d om u ,  w k tórym kształcą się 
kapłani  polscy,  p rzebywający na wyższych s tudjach 
w Rzymie.  Ponieważ nie służył  mu klimat rzymski ,  
wrócił do Krakowa, gdzie objął  s tanowisko  katechety 
w żeńskim gimn. państw.  W r. 1930 został  rektorem 
seminar jum duch.  archidjecezj;  krakow. Jak  widz imy,  
ks. biskup.  Dr. Barda poświęcił  swe życie w y c h o w a ­
niu młodzieży.  Na  konsekrac ję  przybyło do Przemyśla 
10 górali z Mszany  Dolnej ,  k rewnych  ks. b i s kupa .  
Na nowem s tanowisku życzym y Mu jak naj lepszego- 
powodzenia.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
POŻYCZKA DLA POLSKI NA FINANSOWANIE 

EK S P O R T U  D O  SOWIE TÓW.

Jak  się dowiadujemy,  że w ostatnim czasie przed 
wyjazdem delegacji  francuskiej do Berl ina,  w m ia r o ­
da jnych kołach francuskich poruszona  była sprawa 
udzielenia Polsce kredytu redyskontowego na tranza-  
keje, związane  z ekspor tem polskim do Sowietów.

DONIOSŁY P R O JE K T  ZMIANY P O D A T K U  O B R O ­
T O W E G O .

Główną  wadą  obecnego  sys temu poda tkowego 
jest  nadmierne  obc iążenie naszego  obrotu g o s p o d a r ­
czego g łównie  we formie podatku przemysłowego 
(obrotowego) .  Poda tek  ten jednak przy wszystkich 
swoich wadach  miał tę zaletę, że był bardzo wydatny.
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W  r. 1930-31 przyniós ł około 3u0^Q00,000 zł, Projekt-  
nowelizacji  t ego podatku,  który n iebawem zostanie 
wniesiony do Sejmu,  urzeczywistnia częściowo tę Te- 
formę, której do m a g a ło  się życie gospodarcze.

Zmiany  bę dą  polegały na znacznem obniżeniu 
prawie wszystkich s tawek podatku ,  na s i lnem up rz y ­
wilejowaniu przedsiębiorsiw,  prowadzących  prawidłowe 
rachunki i nie ukrywających swych Uanzakcyj ,  szcze­
gólnie  ważnych  z punktu  widzenia  prawidłowości  życia 
go spo da rczego  i wreszcie na prak tycznem umożliwieniu 
formy wymiaru  i pobierania poda tku  w drodze  ryczałtu.

LJIgi w s tawkach będą  wprowadzone  s topniowo 
w ciągu kilku najbliższych lat w nas tępującym p o ­
rządku : 1) Przedewszystkiem wprowadzone  zostaną 
ulgi dla handlu  hur townego i detaj l icznego,  p row a­
d zącego  prawidłowe księgi,  dla rzemiosła,  dla t ranzak- 
cyj k redytowych i dla sp i zedaży  komisowej ; 2 N a ­
s tępnie  wprowadzone  zos taną  ulgi dla innych form 
handlu ,  dalej rozszerzone  zos taną  ulgi dla rzemiosła,  
wreszcie wprowadzone  będą  ulgi dla przemysłu.  W re­
zultacie stawki dla ogromnej  większości  obro tów g o s ­
podarczych  spr owadzone  zostałyby  do 1 proc.,  s p a ­
d a j ą c  dla pewnych  gałęzi  han dlowych poniżej  tej siopy.

Co do ryczał towania poda tku ,  projekt  ustawy 
przewiduje dwie formy : 1) mo żność  z ryczał towania 
poda tku  obro towego od drobnych przedsiębiorstw,  
dla których wymiar  tego  podatku  ustalałoby się raz 
na kilka lat, zależnie od pewnej przeciętnej normy 
obro tu  i 2) możność  zryczał towania podatku od całego 
szeregu  kolejnych tranzakcyj  tym s am ym  towarem tak, 
aby  podatek  ten był opłacany raz jeden  przy p ie rw­
szej t ranzakcji ,  a nas tępne  tranzakcje byłyby od tego 
pod atku  zwolnione.

Poza tem projekt  ustawy zawiera upoważnien ie  
dla ministra Skarbu  do zupe łnego  zwolnienia od p o ­
d a tk u  pewnych dziedzin szczególnie ważnych życia 
go sp od arczeg o .  Powyżej  om ów io ne  ulgi mają  dać 
w os ta tecznym rezultacie bardzo  znaczne,  bo idące 
prawie w dwójn asób  zmnie jszenie  ciężarów, p o n o s z o ­
nych przez obró t  gospodarczy .  Skarb państwa musi 
j e d n a k  uzyskać n iezbęd ną  sumę wpływów podatkowych,  
d la tego  też zmnie jszenie  tych wpływó w w wyniku 
obn iżenia  poda tku  prz emy sło wego  musi  być s k o m p e n ­
so wa ne  przez podniesienie  innych podatków. Do nich 
bę dą  należały właśnie te źródła poda tkowe,  które 
m o g ą  pod atkowe obciążenia wytrzymać.  Na  tern wła ­
śnie  po lega przesunięcie w rozłożeniu ciężarów p o ­
da tkowych.  Now e te podatki  pos iada ją  wspó lną  ce­
chę charakterys tyczną i s tanowi pewną całość, d la tego  
też na leży omówić  je oddzielnie.

CIEKAWY P R O JE K T  REGULACJI  ZALEGŁOŚCI  P O ­
D ATKOWYCH.

W dniu dzisiej szym bawili w Warszawie przed 
s tawiciele Stow. Kupców w Łodzi ,  w osobach  p. pre 
ze sa  Lewsteina,  prezesa Mieczysława Hertza i dyr. M.

Heyman a .  Delegacja ta została przy ję ta ,  przez p. wi 
ceministra skarbu d r  Zawadzkiego ,  k tóremu przedstaw 
wiła szereg; postu la tów kupiectwa z dz iedz iny po d a t ­
kowej.

Postulaty  hanaiu  ODejmują sprawy, związane  
z w ym iarem  podatku d o c h o d o w e g o ,  dalej kwes tję 
przyznania handlow i hurtow em u pół  proc. stawki  w y ­
m iarowej, zaś dla kupiectwa p row ad zącego  księg i  
h andlow e, 1 proc. stawki.

W dziedzinie pod a tków  opłacanych  przez  a j e n ­
tów handlowych,  delegacja poruszyła po now ni e  k w e ­
stję przyznania im prawa inkasowania  należności ,  j a k  
również prawo prowadzenia  sk ładów kon sy gna cy jny ch :

Ponad to  delegacja dom aga ła  się przywrócenia  
2.5 proc. stawki podatkowej dla przedstawiciel i  h a n ­
dlowych,  a to ze względu  na ciężkie warunki  życia 
gospodarczego ,  które spo wodow a ły  znaczne  obni żenie  
się zarobków ajentów,  z tytułu pobierane j przez nich 
prowizji  od transakcji.

Delegacja poruszyła po nadto  kwest ję s tosowania  
się przez władze  s k a rbowe do orzeczeń N a jw yż szego  
Trybunału,  Adminis t racy jnego ,  oraz przeds tawi  projekt  
regulacji zaległości poda tkowych,  opr ac ow any  przez 
dyr. Maksymi l jana Heymana .

Projekt  powyższy  przewiduje  zawieranie d o b r o ­
wolnych układów regulacyjnych między  wła dzam i  
wymiarowemi  a płatnikiem. Celem jedn ak  u n ie m oż l i ­
wienia n iesu mie nnym płatnikom nieopłacenia swych 
zobowiązań  wobec  skarbu,  układy te b ę d ą  zawierane  
na terenie poszczególnych  organizacyj  gosp odarczych ,  
które wydadzą  poprzednio  opinję,  czy dana  jedn os tk a  
nie jest  faktycznie w stanie uregulować  swych na leż ­
ności wobec  skarbu.

W wypadku  zawarcia układu skreślenie na leżnośc i  
nastąpi  dopiero po spłaceniu sum przewidz ianych 
w układzie.

Projekt  w s p o m n ia n y  uzyskał  bardzo  przyc hy ln ą  
opinję tutejszycn władz skarbowych.

Z POLSKI i ZE SWIRTR
POR ZĄ DE K OBRAD POSIEDZENIA SEJMU.

Porządek  obrad  29-go posiedzenia Se jmu,  w y ­
znaczonego na dzień 1 paźdz ie rnika  br. g. 16-tą, o b e j ­
muje następujące  p rz edm io ty :  1) wybói  dwóch wice­
marszałków,  2) pierwsze czytanie projek tów u s t a w : 
a) o zmianie ustawy o poda tku  doc h o d o w y m ,  b) 
o zmianie i uzupe łn ieniu ustawy o czasie pracy w p r z e ­
myśle i handlu,  c) w sprawie skrócenia i p rzedłużenia  
czasu pracy na obszarze  górnośląskiej  części w o j e ­
wództwa śląskiego,  d) o zmianie i uzupe łn ien iach  
ustawy o pracy młodocianych i kobiet ,  e) o og ra n i ­
czeniu zatrudnienia pracowników młodocianych  na
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ob s z a rz e  górnoś ląskiej  części województwa śląskiego 
ł) o  u i szczaniu p o d a tk ó w  w naturze,  g) o zwolnieniu 
o d  po da tku  cukru,  p rzeznaczonego na akcję pom ocy 
d la  bezrobotnych ,  h) o nadzwycza jnym dodatku do 
p a ń s tw o w e g o  podatku  dochod owego,  i) o upodatko- 
w ani u  wina i m iod u  syconego,  j) o opoda tkow an iu  
piwa ,  k) o upo ważn ien iu  przedsięb iors twa  pańs two wego 
pocz ta  polska , telegraf  i telefon do zaciągnięcia d ł u ­
g ot e rm in ow ych  pożyczek  inwestycyjnych,  1) zmienia­
jącej  n iek tóre przepisy  po s tę powan ia  karnego,  m) o za­
s tos ow an iu  pos t ępowania  karnego  adminis t racy jnego 
d o  niektórych przestępstw karanych dotychczas  w p o ­
s t ępow an iu  są dowem ,  oraz o niektórych zmianach 
w po s tę po wa n iu  ka rnem adminis t racyjnem,  n) o znie ­
s ieniu  s ądu  o k ręg ow ego  w Mławie,  oraz zmianie  o k r ę ­
g ó w  są du  ok rę gow ego  w Łom ży ,  Płocku i w W ar ­
szawie ,  o)  o zniesienie sądu  okr ęgowego w Biarej Pod  
łaskiej ,  oraz zmianie  okręgów sądów  okręgowych w L u­
b l in ie  i Siedlcach,  p) o zmianie  niektórych p o s t a n o ­
wień  us tawy o uposażen iu  funkc jonar juszów p a ń s t w o ­
wych,  wojskowych,  oraz zmianie ustawy o uposażeniu  
sędz iów i proKuratorów, r) o zmianie ustawy dotyczą ­
cej  kwalifikacyj zawodowych do nauczania  w szkołach 
ś rednich i seminar jach,  s) o zmianie  ustawy doty czą­
cej o rganizacj i  statystyki  adminis tracyjnej ,  t) o budowie  
no rm al not or ow e j  kolei Kraków— Miechów.

ZJAZD REZRW1STÓW W KRAKOWIE.

W  niedzielę dnia 27 ub. m. odbyła się w K ra ­
kowie  uroczys tość  III ogólno  polsk iego Zjazdu Stow. 
rezerwis tów i b. wo jskowych Rzyczypospol ite j  nolskiej .

W  zas tępstwie  p. Prezydenta ,  który z po wodu  
k lęski  powodzi  nie brał udz ia łu w zjaździe,  przybył  
mi n i s te r  Pr. i O. Sp. Hubicki  wraz z wojewodą  Ko- 
śc ia łkowskim prezesem zarządu  Głów. i K o m e n d a n ­
te m  Związku  Stow. rezerwistów i b. wojskowych.

Hr. SKRZYŃSKI ZGINĄŁ W KA TASTROFIE 
S A M O C H O D O W E J .

W  dniu  25 września wyjecha ł  hrabia Aleksander  
Skrzyński ,  były preinjer  i minister  spraw zagran icz­
nych ,  na po lowanie  po d  Częs tochowę w towarzystwie 
a t t ache  woj sk ow ego  przy pose ls twie  w Berlinie p. 
M oraw sk ie go ,  który prowadzi ł  auto.  Na  szosie koło 
O s t ro w ia  Wi e lkopolsk iego  auto,  wymi ja jąc  wóz  j e d n o ­
k o n n y ,  wywróciło się do rowu,  skutkiem czego hi. 
Skrz yńsk i  odniós ł  ciężkie rany,  a nas tępnia  zmarł.  Płk. 
M or aw ski  wyszedł  bez szwanku.  Śp. hr. Al. Skrzyński  
b y ł  pos tac ią  znaną  i wybi tną w naszem życiu poli- 
ty czne m ,  zwłaszcza na terenie dyplomacj i .

Liczył lat  49. Przeszedłszy aus tr jacką i polską służ- i 
bę  dy pl omatyczną ,  został  w r. 1922 minist rem spraw 
zagran icznych ,  a nas tępnie de legatem Polski  do Ligi 
Narodów.  Poraź  drugi  piastował tekę min.  spraw za ­
g ran ic znych  w latach 1924-5. Współdz ia ła ł  wówczas i

w dojściu J o  skutku Locarna.  Rok 1926 zastał  go na 
s tanow.sku  premjera  Po  przewrocie m a jo wy m  przestał  
odgrywa ć  czynną  ioIę.

ROZKAZ Nr. 14.
1. P  e r  s o n a l n  e. Zarząd Zw. Wojewódzkiego  za ­

miano wał  Ja na  Kozaczkę,  nauczyciela szkół  ludowych 
w N o w y m  Targu,  referentem wychowania  obywate l ­
skiego w Okręgu  IV. Zarząd  Związku O kr ęgo w ego 
zamianował  Stefana Samogij i ,  nauczyciela szkoły l u ­
dowej,  ko m endant em  Oddzia łu  O. S, F. w Tylmanowej .

Naczelnika Rejonu  Nr. 168, — Druha Michała 
Balarę, w Fry dm an ie  zastępuje ko m end ant  Oddzia łu  
druh  Walenty  Markowicz.

2 W y n i k  l o t n y c h  l u s t r a c j i .  W dniu 13 wrze­
śnia br. naczelnik O s r ę g u  Nr. IV. przeprowadził  lot 
ne lustracje O. S. P. Oddz ia ł ów w następujących  g m i ­
n a c h : Dembnie,  Frydmanie ,  Kacwinie,  Łapszach niż- 
nich, Trybszu,  Jurgowie  i Białce.

Lustracja wykazała nas tępujący  s tan remiz i p r zy ­
rządów : 1) D e m b n o —  remiza w dob rym  stanie u t rzy­
m yw ana  w porządku,  sprzęt  czysty,  napis or jentacyjny 
należy przemalować,  2) F r y d m a n  — remiza u t r zy m y w a­
na w porządku,  sprzęt  czysty,  napis or jentacyjny n a ­
leży odnowić.  3) K a c w i n — w remizie porządek  w zoro­
wy, sprzęt  czysty,  należy ustalić stałe miejsce klucza 
od  remizy.  4) Łapsze niżne —  remiza nieodpowiednia , ,  
w dolinie,  na leży  przerobić przynajmnie j  btarnę,  k t ó ­
rą z t rudem moż na  otworzyć,  sprzę t możl iwie czysty,  
brak s łupów do suszenia węży. 5) Łapsze  wyżnę,  re ­
miza dobra w odpo wied niem  miejscu,  porządek  w z o ­
rowy, sprzęt  czysty. 6) T r y b s z —  remiza nowa u t r zym a­
na w porządku,  sprzęt  czysty,  brak latarni i t łumie.  
7) Jurgów,  remiza dość  czysta,  na leży usunąć  z re ­
mizy  stare beczKi, gonty ,  cement skamienia ły,  wogóle  
wszystko,  co nie należy do  sprzętu pożarniczego,  brak 
latarni i s łupów do  suszenia  węży, które suszą  się 
zawieszone sp oso be m gi r landowym.  8) B i a ł k a —  lerniza 
n ieodpowiednia  i w n ie odpow.edniem miejscu.  Zwierz­
chność  gm in na  powinna  postawić  nową,  w miejscu 
odpo wiedn im,  w remizie porząoek  wzorowy, sprzęt  
u t rzymany czysto i wzorowo.

3. O r g a n i z a c j a  o d d z i a ł ó w  PW. w Z w i ą z k u .  
Na podstawie okólnika Zarządu Związku W o j e w ó d z ­
twa, Krakowskiego z dnia 8 września br., który cał­
kowicie poda ję  do wiadomości ,  mają  okręgowi refe­
renci wychowania  f izycznego i p r zysposobien ia  w o js k o ­
wego w po rozumieniu  z oddz ia łowymi  referentami,  
przys tąpić  do zorganizowania  w okręgach oddzia łów 
przysposobien ia  wojskowego z prz edpoborowych 
i rezerwistów.

P o le c am  pr ze to  w sz y s tk im  k o m e n d a n t o n  O d d z i a ­
łó w  O.  S. P. ,  by  za raz p rzys tą p i l i  d o  s p o r z ą d z e n ia  
w y k az ó w  tych reze rwi s tó w i p r z e d p o b o r o w y c h ,  k tórzy
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wyrażą  chęć należenia do przysposobien ia  wojsk owego 
j wykazy  te przesłali  Naczelnikowi Okręgu  do dnia 
1 l is topada  1931, celem ujęcia zgłaszająch się w ewi­
dencję,  opracowania  pro gra mu  wyszkolenia i przyaziału 
inst ruktora wojskowego do prowadzenia  wyszkolenia

Raz zapoczą tkowane  wyszkolenie  w Oddzia łach,  * 
przysposobien ia  wojskowego Straży Pożarnych,  winno 
o db yw ać  się systematycznie,  na pods tawie  programu 
wyszkolen ia ,  w ydane go  przez Powia towego K o m e n ­
danta przysposobien ia  wojskowego,  z którym należy 
również  ustalić i godz iny  zajęć.

Celem zapewnienia ścisłej współpracy  w y s z k o ­
leniowej i materiałowej ok ięgowi i oddz ia łowi  refe­
renci W. F. i P. W Związku,  nawiążą  stały kontakt  
z kome nd an ta mi  powia towymi  przysposobien ia  w o j ­
skowego.

Kontak t  już raz nawiązany  nie powinien stracić 
na  ciągłości o ile praca na da n y m  odcinku ma być 
korzystna  dla Straży i jej członków.

Równocześnie podaję do wiadomości  K o m e n d a n ­
tom Oddzia łów O. S. P. że Ministerstwo Spraw W o j­
sko wych  wyraziło swą zgodę  udzielenia rezerwistom 
(oficerom, podof icerom i szeregowym) pracującym 
w szeregach przysp oso bie n ia ‘wojskowego,  12-to t y g o ­
dniowych zwolnień z obowiązków ćwiczeń rezerwy.— 
Instrukcje Wyszkoleniowe i przepisy wykonawcze  okre­
ś lają warunki  uzyskania  zwolnienia z ćwiczeń rezer­
wowych są w opracowaniu.

Przy zgłoszeniu się rerwistów do pracy w przy­
sp osobien iu  woj skow em  proszę  o po informowanie 
tychże,  o przysługujących im ulgach wojskowych.  —

A Hełm Biedroń Kal inowski  Inspekt  Pożarnictwa  mr.
Czołem !

Naczelnik Okręgu  IV. Dworski.
m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m *

I #  I K R O N I K A  I #  :
■ ■ ■ ■

DYREKTOREM SZPITALA w KRZEMIEŃCU 
został  miano wany  p. Dr. Franc iszek Kubacki.  Dr. Fr. 
Kubacki  urodził  się w Lipnicy Małej na Orawie — 
ojca i matkę  pos tradał  już  jako  niemowlę.  Małym 
.Franciszkiem zaopiekował  się wuj i bracia starsi — 
szczególn ie  Wendel in

P o ukończeniu  szkoły powszechnej  w miejscu 
rodz innem za n a m o w ą  śp. X. kanoniKa, p roboszcza 
Bąka,  dano  chłopaka do szkoły średniej  w Trstenej  

. (Czechosłuw).  i w Temesz warze  (Rumunja) .  Pobierał  
tu wykształcenie w języku węgierskim.

Dalsze studja przerwała wojna.  Bierze udział 
w walkach na froncie rosyjskim,  francuskim.

Po wojnie zapisał  się na uniwersyte t  Jagiel loński  
na wydzia ł  lekarski.

Podczas  plebiscytu na Orawie  nieocenione  usługi 
.oddał  sprawie narodowej .  Ja ko  pochodzący  z tego

ludu znał do sk ona le  jego psychikę,  to też jego  dz i a ­
ła lność Dyła na tem polu nacjer owocna.  Był k o m e n ­
dantem straży granicznej  międzysojuszniczej  na  Orawie.  
Po  ukończeniu  stud jów uniwersyteckich jest  asys ten tem 
w szpitalu w Tarnowskich  Górach w Szarleju

Obecnie  jako d y ę k i o r o w i  szpitala w Krzemieńcu 
i członkowi Związku Spisko Orawskiego  serdeęznie 
gratulujemy

DNIA 23 BM. odbyło  się w salach „-Sżaęostwa 
w N Targu posiedzenie  Komite tu  Powia towego W. F.  
i PW. Komitet  obok r ó ż n y c h / a k t u a l n y ę h  spraw p o ­
stanowił  raz nareszcie rozwiąząć kwestję bucjowy 
boiska  spor towego bez k tó iego  nie można, myślę,  .o real .  
nej i intenzywnej  pracy na polu wychowam a fizycznego* 

Brak tego dawał  się odczuwać  w każdym cdu« 
Młodzież tutejsza nie miara nap rawdę  miejsca pofl 
swe zabawy, gry i sporty.  Komi te t  wobec  c iągłych 
t rudności  f inansowych i nie wystarczającej  o d p o w ie ­
dniej  gotówki  postanowi ł  prace koło budowy  b o i s w  
zacząć o a  zaraz wychodząc z tego założenia,  że le­
piej budowę boiska rozłożyć na kilka lat i mieć p rzy ­
najmniej  zaczęte prace,  niż oczekiwać latami aż o d p o ­
wiednie fundusze  się zdobędzie,  a ,p „k tó re  dzisiaj  tak, 
t rudno.  Wzięto również pod uwagę,  ze młodzież  s am a  
bez interesownie d o p o m o ż e  do bu dowy  boiska.  Zresz tą  
gdy  się coś zacznie — praca z pewnośc ią  pó jdzie 
systematycznie.

Boisko przepisowe miałoby  powstać  koło dworca  
kolejowego.  Oprócz  wielkiego boiska,  w parku  mie j ­
skim ma być zbudowane  (obecnie się buduje)  niałe 
bo isko przeznaczone  dla młudz ieży szkolnej.

POŚWIĘCENIE D R U G IE G O  G M A C H U '  W VŻ- 
S ZEGO  S T U D JU M  H A N D L O W E G O ,  k tóregd  d b k o n a  
książę Met ropol i ta Adam Stefan Sapieha  o r a z ' i n a u g u ­
racja roku Akademickiego 1931/32 połączoha  z roz­
poczęciem cyklu powszechnych wykładów W.' S. H„

| pod  tytułem „Wskazania dotyczące po p ra w y Współ 
czesnej sytuacji  gospodarczej" ,  odbędz ie się we czwar- 

! tek dn. 8 paźdz ie rnika  br. Program uroczystości  w dn .
8 października 1931 r. T) O godzin ie  9 30 na bożeń-

; stwo. w kościele św. Anny,  2) o godzinie.  , 11 -ej uro-
! czys tość poświęcenia drugiego gmachu W. S. H. p rzy

ul. Sienkiewicza 1. 3., 3) o godzinie 1 L3Q uroczystość 
inauguracyjna  w auli p ie rwszego g m acnu  W. S. H . 
przy ul. Sienkiewicza 1. 4.

SADŹMY DRZEWKA O W O C O W E  . ALE 
WSZYSCY. Nadchodzi  czas odpowiedni  do je s i en n eg o  

; sadzenia  drzewek owocowych,  Światły rolnik powinien  
mieć ich choć kilka przy domu,  by na własną  po t r ze ­
bę nie musiał  owocu kupować.

Mimo os trego klimatu u nas dobrze  d o b ia n e
odmiany  udadzą  się napew ne  i parę złotych wy łożo ­
nych na zakup wnet  się zacznie procentować.

Inforinacyj udziela i ewent.  zg łoszenia przy jmuje  
w dnie ja rmaczne  Okręg.  Tow. Rolnicze.

Nowy Targ,  Rada Powiatowa.
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R O B O T Y  K O Ł O  bud ow y  Szkoły Rolniczej i K a ­
s y  komunal ne j  w N. Targu  są w pe łnym toku. Z końcem 
sierpnia  i z początkiem września - b r r o z p o c z ę t o  roboty 
k o ł o  b u d o w y  Szkoły Rolniczej na Kokoszkowie  i Ka 
s y  k om una ln e j  przy placu Słowackiego.  Roboty p o ­
s t ę p u ją  szybko naprzód.  P r a w do po dobn ie  obydwa 
b u d y n k i  s taną pod dachem  jeszcze w ciągu obecnego 
roku.

NA OR AWIE  tego lata żniwa były bardzo  mo- 
k ie ,  żenty zbóż nie dało się sprzątnąć,  które zostało 
p o d  śn ieg iem i tam gnije.  —  Śnieg  bowiem tego lata 
sp a d ł  już tydzień  przed św. Micha łem.

Ziemniaki  n i e w ykopa ne  leżą pod  śniegiem — 
g o s p o d a rz e  jednak żywią  nadzieję,  że jeszcze zdołają 
je  wyko pać ,  przy obecnie ładnej  pogodzie .

Niezl iczona ilość jaskółek zginęła z powodu

chłodu —  wszystkie jaskółcze,  stare gn.azda  przepe ł ­
n ione  są zam arzm ętemi  jaskółkami.

O padłe  śniegi  wyrządziły o g rom ne szkody Wala­
sach koło Babiej Góry —  1 3 leży drzew z łamana 
wskutek  ciężaru spadłego  śniegu.

Wśród bydła panuje  pryszczyca z tego powodu 
jarmarki  zamknięto.  Gosp odarz  nic teraz niesprzeda je  — 
sytuacja na wsi trudna.

CENY T A R G O W E  z dnia 1/X. 1931. Owies
korzec 13 zł., 100 kg. 24 zł., j ęczmień korzec 18 zł. 
100 kg. 28 zł., pszenica 100 kg. 39 zł. żyto 100 kg. 
27 zł, otręby 100 kg. 20 zł., z iemniaków korzec 5 zł., 
s iano 100 kl. 10 zł., s łoma 100 kg., 8 zł. Bydło świ­
nie spęd wzbroniony —  zaraza pyska  i racic, konie 
średnie 170 zł., gęsi sztuka 4‘50 zł., kaczki 2.50 zł., 
kury 2 zł., masło 1 kg. 3.30 ser  1 kg.,  70 gr. jaja 
po 9 gr.

Za ten d zia ł Redakcja nie b ie rze  odpow iedzia lności.

Uwaga!
W o b e c  t rudnych  warunków,  w dzisiejszych czasach 

w y s y ła m y  20%> taniej  jak wszędzie.  Naj lepsze materjały 
n a  ubrania  męskie,  da ms kie  i dziecinne,  ubrania g o ­
towe,  biel iznę z im ową  w naj lepszych ga tunkach .  — 
C e n n ik  bezpłatnie.

Dom Tow arow y „Oszczędność" 
Łódź,  skrzynka  poczt.  Nr. 1.

Władysław Ślepak.

N IE  P S U JC IE  Z W R O K U
P R Z Y  LICH EM Ś W I E T L E ! ! !

Jedynie
K A F T A  „ K K Y S Z T A Ł ”

podw ójn ie  raf inowana —  świeci jak 
elekt ryka i nie wydziela gazów t rujących

Komisowy skład na powiat nowotarski 
—  sprzedaż hurtowa i częściowa —

A. Z A P I Ó R K O W S K I
Telefon 19. — NOWY TARG -  Rynek 13.

C E N Y  Z N I Ż O N E  !

Wolne mieszkania
w dom u 2 p ię trowym s łonecznym z ba lkonami ,  p rzy
ul. Długiej  —  urządzone  z komfor tem zaraz do w y ­

najęcia. Mieszkania składają s ię:
Na I. piętrze 3 pokoje z kuchnią,
na I. piętrze 2 pokoje z kuchnią,
na II. piętrze 3 pokoje z kuchr.ią,
na II. piętrze 2 pukoje  z kuchnią.

Do mieszkania należy przedpokój,  łazienka i to.
W yna jm uje  i udziela informacji  ;

J A X  W A J S K I
ul. P i ł sudskiego (Restauracja).

Dr. Fr. C ISZ E K
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych do 9 3 0  przed południem i o 
godziny 2  giej po południu.
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